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Harcerski dobry uczyne1< j est już 
przys:ł:owiowy.Niekt6rzy opov-1iadaję. sobie nawet żar ­
ty na ten teaat. Znacie zapewne historię j&k za ątę­
powy na zbi6roe pyta swych chłopo6w dlaczego się 

.. sp6!n111. "3pełn1li~my dobry uczynek".A coście zro-
_bill !>"Pt:zeprowadziliŚ!ily staruszkę przez ulicę. "Jak ,we tr6j!Cę ~· 
·•tak,bo ona ani rusz nie chciała przeJM na drug"'- stronę" 

Oca,..i6oie nie o takim uczynkU chcę m6wi6.łlie chodzi mi o by­
le drobiazg banalny, wyrazajęcy się w ustę.pfe.niu miejsca w autobusie, 
podniesieniu upuszczonej .rzeczy,usunięoiu slc6rlc1 pcmara~czy z chodnika. 
Oozywiśoie nie lekceważmy 1 tych drobiazg6w,ale w służbie bli!niemu 
idzie o co' znacznie wyższego. • · 

Dla materialisty usłutnoś6,zymliwoś6,rycersko~6,przyja~~ sę. 
pue~~i słowami.Stosunk1 wzaje~ne reguluje zi mny egoizm,lub narzucona 
z g6ry tresura stadnego życia. 

Dla chrześcijanina każdy człowiek to obraz Boga i mieszkanie 
Ducha ~iętego.Każda więc jednostka godna jest szacunku i miłoŚci tym 
ba~dztej,gdy kieruje swym życiem zgodnie z wolę. Stwproy. 

· Każdy z nas wieiże nie można oeię8nę.6 osobistego zbawienia bez 
nieustannej służby dla b i!niego. . 

Jell• ~odlitwa jest najdoskonalszym sposooem oddawania ozoi 
Bogu,to czynna miłd~6 bli!niego jest najle~szym przykładem s ł u ż by 
samemu F.o~."Jeżeli kubek wody podacie bli~niemu w imię moje 1mn1eŚc1e 
dali"· 

Harcerski dobry uczynek ma więc by6 nie konwenansem,tj.zyyoza-
jowym odruchem uprzejmości dla przypodobanla się osobie czy grupie,ale 
6wiadomym aktem słuźby,wyrazem naszej ozoi i uczynności gotowej do ~o­
noszenia ofiar na rzecz spo:ł:ecaności,w kt6rej żyjemy,w(!~ę tego,lct6ry 
tej miłoŚci najwy!szym jest przytładem - samego Chrystusa. 

czy maję. ,to by6 j akie6 wwielkie" uczynki - zapytacie. · 
Odpowiem proetc.Nawet naj~iększe uczynki bywaję. pozornie mały­

mi.Wielkość ich bowiem jest m1erzopWstopniem świadomej miiości,jalc~ 
w nie się wkłada oraz stopniem pon1ęoen1a jakiego wymaga.Na'pewno nie 
wie, : i ego pflŚWięcenia potrzeba , ";dy' przystoJnej panience ustępujemy miej­
sca w wagoni·e, a ju~ trudniej zuo s~6 codziennie gderl1woś6 kogoś z oto­
czenia i mimo to olcazywa6 mu szacuhek,a gdy potrzeba - i cz'ynnie usłuźy6 

O i do dobrych uczynk6w mamy nieprzebrane ilości.w rodzin1e, 
w szlcole,wf iemal każda chwil a stwarza okazje,aby zrob16 cóś do-
brego ,nie swego niezadowolenia ,niecierpliwości ,zmęczenia la prze ci· 
nie,tro o zadowolenie otoczenia,Jego dobre samopoczuc e,wygodę 

zasadę. b~ło:naleźy ~ale ży6,aby nie tyle T o b 1 e 
oy z T o b~ i.n n y m było d o brze. 
że,dlaczego ten temat poruszam na po~~telc roku 

t:'\..IIaszej pracy drużyn 1 zastęp6w.Robię to celowo. 
niebywałej nienawiŚci 1 chamstwa,§rodowislca 
właśnie wysokę. kultur~ duchowę.,wyrazaję.cę. się 
m 1 ł o śt o i b l i ! n i e g o • .. 
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O~serwuję.c polskie środowiska na uchod!ctwie,z pr-zy~ro·ł~ 
twierdzam,ze na~et narcerze zaniedbali si ę pod tym względem.Napewno 
iel~ niepo~ozum1ed w ~tosunkach z lud!mi pochodzi po prostu z zapomf~ 
ien1a ,nieŚ~iadomoŚci ,ze robimy to czy tamto !le·,niegrzecznie niekul tu-
alnie.~alezy więc zwr6ci6 uwagę na te drobiazgi. • 

zacznijmy od skontrolowania takich czynnoŚci:Jalc zaohowujy 
ię przy stole,czy okazuję szacunek wsp6łbiesiadnikom czy jestem dla 
ich uprzejmy,czy też myślę tylko o sobie t Jak organizujemy nasz czas 
olny,czy kosztem otoczenia przez hałaŚliwe nakręcanie radia żbyt gło~ne 
ozmowy,zabieranie cudzych pism,ksi~żelc itpf A w ezkolet czy'wsp6łpra­
ujemy z nauczycielem i ~olegami w wykorzystaniu czasu pracy a odpo• 
zynku na pzz.erwach f A w;'l):racy harcerskiej: czy szanujemy wysłłek star­
zyoh, by udała si' nam zbi6rka,ob6z,wystę.pienie drużyny f Czy&my nie 
abrali sprzętu innym druzynom z mieJBOa wsp6lnego ~agazynowania• 
i l~lc bierze wyl1cza6 wszystkie olcazje,w kt6rych można odrOinić praw• 
aiwego harcerza od harcownisia,trzpiota,nicponia. • • 

Chciałbym bardzo,abyśoie przedyskutowali ten temat na najblil• 
zych zb16rkaoh.Powiedzcie sobie szczerze co o tym myślicie.Jak Waszym. 
daniem ma wyglę.da6 postępowanie prawdziwego harcerza!Na czym ma polega6 
a sza s ł u ź b a b l 1 ~ n 1 e m u ~ 

W p~ogramach całoroczneJ pra~ musi się . znalei6 dobry nczynek 
n d y w 1 d u a l n y i z b 1 o r o w y :zastł~mi 1 drułynę.. 

obrym uczynkiem będzie,jeżeli nauczysz małego Po1alca czyta6.i pisa6. 
Tak .układajmy naązę. pracę w cię.gu całego rolcu,by była napraw­

ę realizację. zasa~y b r a t e r s t w a h a r o .e r s lc 1 e g o 
obec nas samych i c z y n n e j s :ł: u z b y wobec b l i ! n, 1 e g o. 

Woj~ech Dłu~ek1 

P o m o ~ e s z R e d a lc c j 1 

w wydawaniu"Fęd! got6w" jeżeli: 
• 

1. w p :ł: a c i s z p r e n u m e r a t ę 

2. z y s lc a s z n a m n o w y c h p r e n u m e r a t o row 

3. z a r o b 1 e . z z z a s t ę p e m jak~Ś kwotę na 

F u n d u s z W y d a w n 1 c z y w Bę.d!"got6w "• 

. Ap~lujemy do wszystkich zalegaję.cych z prenumeratę.,by 
wpłacili nalezne kwoty,dzięlci czemu u m o żl i w i ę. n a m 
dalsze wydawanie pisma. 

Numer wrześniowy sp6!n1ony z powodu kłopot6w pieniężnych. 

~ a ż d y h a r o e r z p r e n u m e r u j e 

B ę. d z' g o t 6 w .t 
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hm Stan i sław Sielecki 

. _Poznałem Go w lipcu 1922 ne kursie instruktorskim Chorągwi 
lwowsk~eJ w Spasie obok St.Sambora i potem zżyłem się z Nim na nae­
tęp~ch kur~ach 1923 - 1926 działając pod Jego okiem jako zastępowy, 
druzynowy, ~nstruktOr. 

Wszyscy przepadaliśmy za Nim. Jliał talent zdobywania sobie 
przyjaciół wśród wszystkich pokoleń. Najmłodsi byli zawsze o Kiego 
zazdrośni. ,J~o mło~ pod~or~cznik imponował nam swą postawą wojskową 
~ r6wnoc~esn~e czul~śmy, ze Jest bardzo nasz,kochany,bliski nam, po 
prostu s~aś. 

I tym Siasiem pozostał aż do śmierci : zawsze pogodny,stale 
uśmiechnięty,ciągle niezmordowanie uprzejmy, chętnie słuchający nat·.;·· 
szych trosk i kłopotów, życ zliwie radzący, pobłażliwy dla naszych 
błędów , a umiej~tny w zachęcie do podjęcia nowej lepszej próby •. 

. , . . Kochal~śmy Go ws zyscy i byliśmy szczęśliVIi , że możemy Mu mÓ.­
w~c s~as~u. 

Wychował kilka pokoleń harcerskich, wodzował nam swą czaru­
jącą osobowością, tym dziwnym urokiem, który zmuszał do lubienia Go, 
a nigdy swym stopniem. W Kijowie, we Lwowie, na 7egrzech, w Palestynie 
Cairo, Londynie był zawsze ~ym, do którego wszyscy entuzjastycznie 
lgnęli - Siasiem. 

Stykałem się z Nim w swej pracy harcerskiej, gdy był ppor ., 
por., kapitanem, majorem, a wreszcie,gdy jako pałkownik i szef opera-
cyjny K_orpusu miał ogrom pracy. · 

. . Sto~~ie i fu~cje_ni* zmieniły qo:_zawsze pozostał naszym 
S~as~em. By-l~smy dumn~ z N~ego . Zawsze mHllśmy dostęp do Niego 
otwarty i cz~sto kr~powałem się , że jako szaraczek wojskowy mog~ 
z Nim rozmaw~ać w p~erwszej kolejce przed sztabowymi referentam1 
Jego wydziału. Nieraz krzywym okiem patrzyli na nas ci Jego wspÓł­
pracownicy, bośmy Go ,im zabierali •. 

. Rzadko słys~ało się u Niego słowa skargi.A drobiazg6w,na 
k~6re mogłby narzekac miał wiele. 

'N czasie ucieczki z niewoli niemieckiej odmroził sobie obie 
stopy i w szpitalu na Węgrzech amputowano Mu wszystkie palce u n6g. 
Gdy zaczął chodzić,musiał nosić ortopedyczne buciki i mimo to w gorą­
cym klimacie rany pękały pod wpływem chodzenia. 

ziałem w Cair o te jego stale otwarte rany w stopach i 
pod ~m-~ bohaterską pogodętz jaką znosił cierpienia. 

. jest wiele osób,wobec których skarżył się na 
~"~· . 

(ioj~~~~nał Sobie a pamiętał.zaw~ze o nas,a_właściwie 0 
yy ,c~~~ nas:najmnieJszeJ_harcerce 1 harcer~yku. 

zie Z.H.P,w Tel Av~v,Pal~styna 194l,zaprosił 
zedstawicieli,jak mówił,naJmłodszego harcerza 

..... 1t-.~ 1 Całkiem poważnie, bez teat~alne j blagi, bo jak 
szej pra cy to dla tych naJmłodszych. 
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Jeżeli mogliśmy rozpętać robotę harcerską na niebywałą skalę 
na Srodkowym ·nschodzie,Jemu to zawdzięczamy. 

· Tę gotowość służby harcerskiej wyra~ nam w Sidi Bish pod 
Alexandrią,VI 1941 r. ,gdy po po przybyciu z Węgier na Srodkowy ~ech6d 
szykował się do objęcia swych zadań wojskowych i gdy tam zgłosiliśmy 
się do Niego,by nam zech?ia~ wodzować. . 

I w tej gotowośc1 n1e ostygł poprzez lata zaw1eruchy wojennej· 
mimo olbrzymiej rzeki codziennych spraw i ludzi,jacy się przewijali 
przez Jego kancelarię służbową szefa operaoyjnego II Korpusu. 

Każdy żołnierz II Korpusu wie,że Siasiu to harcerz. 
W chwili ,gdy inni poddawali s1ę rozpaczy·1marzekan1om bezpł:od­

nym,podejmuje prace emigracyjnego harcerstwa już ' jako jego wybrany 
przez Walny Zjazd Z.H.P. przewodniczący. 

Z te~ słu~by_powo~ał Go P~ na w i e c z n ą, w a.r t ę. 
Obaw1am s1ę,ze jezeli św.P1otr nie b~dzie czuJny,S1aeiu 

zorganizuje w niebie zast~py harcerskie,bo n~e wierzę,by m6gł nagle 
rozstać się z ruchem ~arcerskim,kt6rego c z ą s t k ą r u c h 1 1 -
w ą p o z o s t a n ~ e n a z a w s z e. 

hm I .Płonka . 
l ~--lłAI (j) j J • 

A·f· (./VId ~ 

Fezlitosna Śmier6 wybiera nam najlepszycb.'N tym roku wyrwała 
z naszych szereg6w jednego z najbardziej ideowych druh6w :Krzysia 
B e r d o w s k 1 e g o. 

Krzyś by:t typem "słoneczne()o ch:ł:opca".Zawsze uśmiechnięty ,chęt­
ny do pracy ,usłużny 1koleżeńsk1 . :toz!c<, zy wykonywał z harcerskim ulimie-
chem i pe!nę gotowosetę • Fy! niezwykle przyjacielski wobec 
drugich,wiyc !atwo zyski w~! przyjaci6:t. 

Kocha'! sport i dzi'. ki korzystnym warunkom fizycznym 
oddawyał mu się z zamiło- ~laniem.Sport pojmował jako fizycz-
nę zaprawę a nie chę6 imponowania otoczen1u.Całę 
duszę tkwił w harcer- stwie i jego ideolog!~ przejęł 
się g!ęboko.Fyłem rad, gdy obj~:t funkcję żywnościowe-
go na obozie_,bo wiedzia!e!ll, że wywi~że się ze swyoh.obowięzkow. 

Nade wszystko Xrzy~ pył religijny. 'łimo wielu obowi z-
k6w obozowvch nie omieszka! przystępi6 do Sto!u Pańskiego ę. 
w dniu 2.8.br.w dwa dni p6~· niej ,gdy pr6bował swych sił pły-
wackich do sprawności II pływaka,powołał go Pan,jak żoł-
nierza przed Sw6j tron. • 

Nieodgadnione sę - wyroki Boskie.Podobało się Panu 
powoła6 najlepszego syna do Siebie,a pozostawi6 w nie-
utulonym żalu jego prze- zacnych Rodzic6w 1 siostrę, 
ktorzy ten cios przyj ( - li z niespotykanę dziś posta-
wę katolickiego poddania s ię :.'łoli Fożej. 

A my,kt6rzy zostaliŚMy niezwykle 
wetrzęśnięoi odejś ciem z naezyoh szereg6w 
najlepszego druha, !ęozym' się w modłach 
za nim,kt6ry jui pełni Wieoznę. Wartę. 

hm K.Obtułow1oz 
-
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••• woda doś6 brudna ••• 
"Piorun" wylewa wodę kubkiem •• ~~~,~ 
"Błyskawica" pompuje ••• widooz- ~ ~ 
nie dziury od jazdy cięiat6wkę ••• 

Po pierwszym myciu . -( ~ 
się w rzece Leszek ~ 
orzekł,ie jest czysty.~ 
(jeszoze,czy nareszcie ••• !) 

6.8. 53 •••• przymusowy r " 
post6j pod mostem z powodu ~ 
deszczu ••• Andrzej Cz. po- ' .....,.. 
sędzony o ugotowanie 

i nafty były po obne ••• 

7.8.53 ••• wo!enie zu- r 
ch6w ••• ogniąko ••• 

10.8.53 ••• "Ver1taa• nabrał 
nas ••• obezwładniws 
wartown1kf,zabral1 
nam kajak .Wzięliśmy 
je~ca ••• cz~ś6 kajak6~ 
odbita,reszta zwr6corla' 

~porozyk6w ••• j~dca 
zwolniliśmy na"ałowo". 
••• wymiana proporczykÓw na części rowerowe i motocyklowe zdobyte na 
"Veritasle".Mueiał się p6!niej "Veritas" namęczy6,pompujęc rowery,mo­
tocykle,'l samoch6d.Pojazdy mechaniczne zostały_ doa.atkowo zagwoid~one 
ziemniaKami w rurach wydechowych ••• daleza wędr6wka ••• ognisko ••• 

11.8.53 ••• po obiedzie zawracamy ••• 

) 

12.8.53 ••• dobijamy do przystani w Lilford ••• ostatnie ognisko ••• 
w poo~tkacb sierpnia urzędz111śmy jui drugf wyprawę kajakowę 

w ~lglii.W ubiegłym roku wędro~aliśmy trzema kajakami z Lilford do za­
toki Waeh i pomimo życzliwych rad rybak6w z Wiebeck,ie na taklob łupi­
nach do Sutton nie dopłyniemy ••• do .celu jednak dobrnęliśmy ••• ! 

W tym roku postanowiliśmy zwiedzi6 g6rny bieg rzeki Nene. 
Kajakt,tym ra pię6,4 z Lilford,l z Nottingham1załadowal1Śmy na 
cięiarowk ojeo ali do Nortbampton i tam epuśoil śmy je na wodę. 

Tr a ortht:l ton Well1ngborough,Tbrapston,I.1lford,Qundle, 
E1toni

1 
powr6 dp L ford, g6lem 60 mil tzekę z Uoznymi tamami. 
---~~goa~.. dz 0 ••• dopisuje,wezyscy opaliliśmy się a n1e-

kt6rz z tf.Pd m. syp j ~· 
U wę utoz ca p6łtoradniowy poat6j w Lilford,woienie 

zuch6 zalup {~rz.-iel6 ;e kę zucb6w"na rat~ to trochę roboty ••• ), 
wojowa i z ~ nieodzownakępielale w mundurze ••• ! 

6 - A.Lichtarowicz. 
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Nigdy nie w1erzy~em 
że marynarze po ze;j-hciu na lęd nie -==~:::...._~::::::::::=:::::> 
sę. w stanie chodzić prosto,bo 1m e=::=C: > 
ziemia się chwieje.Juź wierzę. 
Pyłem tylko tydz1e6 na jachtowej 
\lyprawie śr6dlę.dowej i doznałem 
owej chwiejności lę.du. 

Pyłem na dwunastu obozach 
ło 150 dni ,ale ten tydzie~ ·~~ 
przeszedł wszystkie tamte. ~ 

• 

Fyl1Śmy ozęśc1ę"Poles 
IX,starszoharoerskiej 
Całąś6 podzielono na 5 
zai6g: "Pi~ak" Łuninieo" --
"Kobryd" ,Br:te&6• ,Sarny:. -- ~ :c::.:::::::- -............ 

Każda załoga miała --...::_--......::..._ -::::.. ~ ::::,:-......._ -
kabinowy jacht na 6 os6b,2 osob6wkę'-- ~ ---~ ~ 
1 b~czek.Do dyspozycji komendy:motor6wka 1 bęozek, 
czyli wyprawa liczyła 17 pływaję.cych jednostek. 

Nasza załoga"Pidsk" złoiona z wędrown1k6w 1 wętlrowniozek .miała do 
swej dyspozycji duży jacht wyposażony w gazowę. kuohenkę,elektr~światło 
słowem komfort.Nocleg był nieco p~oblematyozny,ale przyzwyozai~iśmy. się 
sypia6 na pokładz1e.Sternik1em naszym był Tadzik,kt6ry niedawno uciekł 
z Polski,gdzie tei zdobywał swe doŚwiadczenie żeglarskie. 

Tadzik "pogan~3.ł " nas okrutnie ,ale za to .gdy przyszło do ;cegat 
pod koniec wyprawy,zdobyliŚmy dwie nagrody.Nasz jacht "Summer Breeze" 
wprawdzie najmniejszy,wygrał puchar S.P.K. w klasie największych jachtÓw. 

Tadek wykazał swe doświadczenie sternika i dzięki temu w pierwszyoą 
regatach zdobylil!my drugie miej soe ,przybywaję.c minutę za zwycięskę. za­
łogę.. W drugich regatach 'fadek zn6" pokazał sw~ klasę i jakkolwiek wiatr. 
był b.słaby(klęska dla małych jacht6w),wyprzedzilil!my inne załogi pra­
wie o 12 minut. 
· 'N ostatnich regatach na kanale,gdzie wyższe żagle lepiej łapię 
wiatr,zdobyliŚmy wprawdzie trzecie miejsce,ale tylko minutę za pierwszym. 
W punktacji og6lnej wyszliŚmy jako najlepsza załoga 

W klasie małych jacht6w mieliśmy lŻejszy i zwinniejazy "half-decker" 
1 tak łatwo zdobyliśmy zawody,ze trzeba .było zmien16 klasyfikacje. 

Załogę "half-decker'a" s~anowil1 nowicjusze 1 wygrali nagro~ę A.z.s• 
dla załogi wykazuję.cej najwi~kszy post~p w czasie w~prawy. 

Z talem oddawal~~my sprzęt 1 postanow111~my wr6ci6 na"Jolesie X". 

J.W.Zborowski. 
D r u b u O r u ź y n o w y t 

I l u w W a s z e j d r u i y n i e 

B ~ d z' g o t · 6 w 
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Nie umiem pisać barwnie i kwieciśoie,ale może to co napiszę też 
Kogoś zaciekawi. 

Kolonia naaza 1 kurs wodzów zuchowych zostały zorganizowane przer 
Wydział Zuchowy Chorągwi Jagiellońskiej a ściśle mówiąc przez jego 
Kierownika. Pomagali przy tym i inni z komendy Chor., czy też huf~ 
cowi lub poszczególni wodzowie, ale jednak duszą ws~stkiego był 
dh.Kierownik Wydziału.· 

Impr,za była zakrojona na dużą skalę - bo brało w niej udział 
115 z~chów i starszych z 15 rozmaitych środowisk chorągwi.Niektór~· 
musieli · przejechać aż 160 mil , by dostać się na miejsce kolonii. 
w każdym środowisku trzeba było przede wszystkim zorganizować grupę 
do wyjazdu /zebrać zgłoszenia,pieniądze,zaświadczenia lekarskieitd./, 
potem przewieść wszystko ma miejsce /autobusami,kolejątautami,moto­
cyklami,rowerami/. Ten sam problem był przy wyjeździe ao domu -
wszystko musiało trafić tam, skąd wyjechało. Prócz wszystkich rtwładz'' 
na różnych szczeblach organizacyjnych, dużą pomocą, a w niektórycrh 
wypadkaoh jedynymi organizatotami, były Kręgi St-Harcerskie. ~rudno 

u wymieniać wszystkie osołr i jednostki organizacyjne, które przy­
czyniły się do zorganizowan~a imprezy, bo to zajęłoby wiele miejsca 
ale wszystKim należy się bardzo serdeczne podziękowanie. 

Kolonia 19 dni /27.7. - 14h8./ a kursu 9 dni, osiągnięto 
przy harcerze-dni. Trudno było o znalezienie ludzi do 
kier ze względu na to,że w Anglii urlop płatny tr•.va 

·.~'obec tego kilku wzięło dodatkowy ,urlop bez­
się udała. Jedynie 81 zuchów i 6 osób 

~v4onii przez cały czas jej trwania. 
doskonale dzięk~ s~araniom.obsady , kt~ra 

ako~~ zajmuje się wyżyw1en1em uczn16w PolskieJ . 
keja szkoły razem z całym personelem adm1~. 

zychylnie odnosiła się do nas oraz starała s1ę 
. ~~la~~i nam pobyt na kolonii. Gdyby nie to przychyl-
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ne ustosunkowanie się, nasza kolonia nie mogłaby odbyć s1ę, albo 
nie mogłaby przybrać takich rozmiarów. DYrekcji Szkoły oraz wszyst­
kim tym • którzy nam służyli pomocą,radą i dobrym sercem - najmocniej 
dziękujemy w imieniu naszych najmłodazych, którzy z zadowoleniem 
będą wspominać miłe czasy na kolonii w Lilford. 

•:, programie kolonii był cykl zabaw na sprawność "Słowianina". 
/Na podstawie książki hm.Z.J. Słowikowekiego - "Cykle zuchowe"t 
Nie udało się przeprowadzić drugiego cyklu, ponieważ dużą część 
czasu zajęły przygotowania do święta "wręczenia proporczyka"zuchom 
z Nottingham pr zez Koło Pulkowe Krechowiaków. 

Koszt kolonii i kursu wyniósł Ł5lO, z tego Ł400 to opłaty 
uczestników, Ł70 subwencja Kdy Chor.Jag1ellońskiej, reszta subwencje 
Kręgów St-Harcerskich 1 innych jednostek organizacyjnych. Dużą pomo­
cą finansową /Łl4 .0.0./ b,yło bezpłatne mleko dla dzieci szkolnych, 
przydzielone przez Food Office na tych samych zasadach, co przydziały 
w ciągu roku szkolnego . Przejazdy na i z kolonii nie zostały wykaza­
ne w wydatkach, ponieważ pokrywali je indywidual,nie uczestnicy. 

C z u j! n.· . Imiolczyk 

• 

Po uroczystej Mszy Ś'lł. rodzice ; uchów, :nieszkańcy Lilfordu 
oraz zaproszeni goście grupkami wędrują e kiell!Unku boiwkap na 
którym ma odbyć się defilada. Gro:nady zuchów natomiast zn1knęły 
w ciemnościach baraku. Mijają długie minuty oczekiwania i widać 
l ekkie zniecierpliwienie na twarzach, gdy tymczasem w barakach 
panuje hałas,ruch,przygotowania ••• Defilada musi wypaść dobrze, 
bo przecież tyle ludzi zebrało się prawie ponad sto, by podziwiać 
wspaniałą postawę '1.' zwartych szeregach maszerujących zuchów. 

. Czy w zwartych szeregach, to się okaże w czasie defilady. 
'/,'reszcie przygotowania zostały ukońc zone, goście ustawili 

się pod powiewającą na le~im wietrze bande~ą ••• Rozległ s~ę gwizd 
syreny i spoza baraku wyb1ega zuch. Głowy vndz6w kierują s1~ w stronę 
zucha 1 baraku, jakby chciały wydrzeć tajemnicę ukrytej za oarakiem 
drogi. A tymczasem za zuchem wybiegają zuchy skłębioną grupką 
i biegną coraz bliżej ••• Teraz dopiero można zauważyć ~spaniałą 
kwadrygę ciągniętą przez pięciu z1:1ch6w a s zó..stko~ s~o1 w r?zkroku. 
na kwadrydze i z dziarską miną śm1ga batem. ~span1al1,przeb1egają 
galopem przed frontem odoieraJących defiladę ••• Zr~va się burza 
oklasków ••• 

Bardziej już zainteresowane twarze zwracają się w stronę baraku, 
zza którego ukazuje się malownicza gr~pka.krakowianek nadbiegająca 
tanecznym pląsem krakowiaka. ZatrzymuJą s1ę na wprost bandery, 
z wdziękiem produkując kil~a figur taneczny~h. Z ?kr~ykiem : 
"Krakowianki~na Wawel"! g1ną za kwadry~ą ws~6d.n1~m1lknących braw. 
Na twarzach gości widać wzrastające zac1ekavnen1e 1 zachwyt • 



Biegną znów zuchy dziewczęta, zwinnie skacząc przez sznury­
skakanki. Szybko przebiegły uetępuj~c miejsca innej grupie,przed­
stawiającej Slązaczki. Cieniutkie głosiki nuo'l "Trojaka•t, a drobne 
nóżki unoszą się do taktu ••• Z trójek wiąże s~ę koło a z koła 
znów trójki. Barwne wstążki rozwiewają się,mienią kolorami,a dzie­
cięce buzie śmieją się do bijących brawa gości. 

Wtem zadudniła ziemia pod kopytami końskimi ••• Gdyby zamiast 
drog~ asfa~towej była droga piaszc~sta, napewno tumany, kurzu za­
krybtl:it dlefilujących. Na szczęście kurzu nie ma i widzowie mogli 
podziwiac największą grup~ zuchów chłopców. Dziesię6 npojazdów",po 
dwa zucny-konie każdy, śl~cznie ubranych w barwną uprząż przebieg­
ło z okrzykami,parskaniem i świstem batów. Na drodze zos!ały tTlko 
ozdoby z głów "końskich~ ", zgubione w szalonym pędzie. Przebiegli, 
minęli · j-k błyskawica ••• 

Maleńka przerwa i ukazuje się grupa zuszek-dziewcząt,przebra­
nycA za polne kwiaty. Maczek podał rączkę sasance, sasanka dzwonecz­
kowi i wspólnie śpiewają: "Rosną sobie kWiatki na łące ••• " 

Z*' kwiatkami maszerowały zuchy zdobywające sprawność ••słowian­
ki". Przybfane były w sukienki z liści i paproci. Z okrzykami: 
Słowianki z nad ~is3:y"1 przemaszerowały wśród ogólnego podniecenia 

Nasttpna grupka to sześć krasnoludKaw które-maszerują drobnymi 
kroczkami, tr~ając się za głowy ••• To wspaniałe krasne czapki 
ohoą sfrunąć z główek. Nasze najmłodsze zuchy przedstawiają się 
widzom słowami piosenki: "MY jesteśmy krasnoludki ••• " 

Wreszcie jed.enastu zuchów na szczudłach kończy defiladę,wzbu- · 
dźając ·podziw i b:.fawa ••• 

Defi~ada skończona brało w niej udział ponad dziewięćdziesiąt 
zuchów. Z rozmów,jakie potem słyszałem,wynikało że,choć wśród odbie­
rając~ch defiladę byli wojskowi z wysokimi stopniami /aż do generała 
włącznie/, to jednak tak miłej i barwnej defilady jeszcze w życiu 
nie widzieli. 

c z u j! Wódz Pstrąg. 
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Władze kolonii Pitsford i Li~ford umówiły się,że 
6.8. zuchy z Pitsford przyjadą do Lilfordu. L~lfordczycy 
niecierpliwie wy~ądają autobusu. B1 e~ócić_oczekiw~nia/ 
wodaowie organizuJą zabawy. Warkot motoru ZW1aetuje,ze 
Pitsford nie nawalił. Z autobusu wyroikły się zuchy dziew­
czynki ślicznie ubrane w mundurki i !=Jtroje ludowe.- Gwar 
mocniejszy o dwadzieścia głosików ,płleć piękna przeważa. 
Mali goście przyłączają się do zabawy a woa~owie omawiają 
swe bolączki zuchowe. Dziel~ się wrażeniami ~ kolonti, 
dodatnimi w obydwu środowisKach. Dzisiaj chodzi .o &liżaze 
poznanie się i wymianę pogląd6w,co się,w pe~ni udaje. 

Tymczasem .nieocenione matki-opiekunki pr~gotowują 
podwieczorek. 

Ponieważ w Pitsford nie ma rzeki, a mają takową w Lil­
fordzie,wyprawiono się po podwieczorku n~d rzekę.~~chy 
w większych lub mniejszych gromadkach .szukają "'B~-.nlÓW~' 
śpiewają. Jest tu czarownie w tym uroczym 
parku pełnym tajemnic dla odkrywc~ch 

zuchów,ale trzeba , wracać1 bo Lilfordc~·~~.,/ 
pyzygot~li wieTe ciekawych pokazów 

:.~~~~~~;=kominek. ~ . c- .- Idziemy powoli na miejsce, gdzie w 
::---=- ; -..,. -<1ni pogodne wszystkie cztery gromady 
~ zasiadają do wspólnego kominka pod wielkim drzewem. 

Zuchy uw~elbiają te wspólne_ kom·1n)ci 
Przy dzisiejszym kominku zasiada ponad UO _!U 

zuohów nie licząc wodzów. Mniejsza o program k~mtnk~ 
/a był bardzo urozmaicony/ ale ważne jest jaki bił na 
nim nastrój. Niestety, cho!bym wysilił się najbardziej 1 
nie potrafię opis•ć tych śmiejących się całą gębą zuchow 
'!rudno opisać zapał z jakim tańczono •~Zelmana", 11Chinkę 11 

czy 11 'Słonia". Lilfordczycy podziwjają wspaniały taniec 
"Czółenko" w wykonaniu Pitsi"ordczyków a potem odwzajem­
niają się pokazem chodzenia na szczudłach. Zuchy z Pite­
ford próoują tej sztuki z dobrymi wynikami. 

Nieubłagany cz~ leci ••• zbliża się godzina odjaz­
du ~aszych gości. Zuchy zajmują miejsc~ w autobusie i ~1-
ko ~rzez szyby widać roześmiane, w rumJeńcach buzie. 

~ośne "Czuj"!, warkot silnika piosenka: 11 Gromada 
Cwaniaków nasza tak się zowie ••• 11 i zuchy z Pi tsford wracają na swą 
kolonię, pozostawiając w Lilford miłe wspomnienie swego pobytu 
i żal,źe to wszystko tak krótko ••• 

C' z u j! Wódz Pstrąs. 

W p ł a 6 p r ~ n u m e r a t ę, 

nam6w przyjaoiela,by zrobił to samo. 
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ZuEńy 
tDIVD.Yiifltili 
Kolonia zu«h6w londyńskich 

odbyła się w tym roku w Here- / /_ 
ford w pięknym zakładzie /'/ 
oo. Marianów. Zjechało nas 

- aż 65. I zaczęła się zabawa 
Młodsze zuchy tworzyły 

od~ielną gromadk~ złożoną z dwu 
szostek bawiły s1ę w Indian. 

Starsze zuchy zaciągnęły się 
najpierw w służbę gietmX~w. Dowie­
działy si~ dużo ciekawych rzeczy 
o polskicli rycerzach,o Zawiszy 
Czarnym, o warownych zamkach i 
odby-wały przeróżne rycerskie turni • Wie u zuchów miało 
prawdziwą zbroj~ średniowiecznego rycerza. 

Na zakończen1e sprawności urządzono wielką bitwę pod 
Grunwaldem. Na szczęście historii stało się zadość i Krzvżacy 
zostali pokonani, ale sprawność przyznano zarówno "Polakom'' j ak i~ 
"·Krzyżakom". Trzeba zresztą dodać, że obie armie walczyły zajadle. 
Wrzawę bitew~ powiększał potężny głos gongu, w który L niezmordowanie 
biło dwu prac1 zakonnych ~az zawzięte ujadanie psa kłasztornego 
Reksie.. · 

Po bitwie Grunwaldzkiej zuchy stały się góralami i" przeniosły" 
się w góry. Dzielni górale-juhasi często przemieniali się w hałaśli­
wych zbójników. Do ro~boju z pościgem madziar6w nie doszło, ale 
wódz-baca często prz.ybierał postawę groźnego kapitana węgierskiego 
dla uśmierzenia walk na ciupagi. 

Wielką. przyjemnością dla zuchów był~ k~iel. Codzie~i~,jeśli 
tylko pogoda dopisywała /w tym roku WYJ~tkowo tak/ 'Nfjezdzały zuchy 
sarnoclodem nad WJpaniałą rzekę Wye, gdz1e można było kąpać się, 
pływaĆ i łowić ryby ••• 

~o~słowość zuchów i tu się przydała, z braku wędek i -sieci radzi­
li s obie doskonale ręcznikami. 

Biedne mamusie,które potem prały te sieci-ręczniki. 
Po ' trzech i pół tygodniach zabawy, zdrowe roześmiane i rozśpiewa-

ne zuchY. o Londynu, do swych rodz~m,gdzie swoją pogodą 
i weso soi ~dą arały się uprzyjemnić zycie swemu otoczeniu. 

hm.w.s. 

,ze na 150 t.zw. prenumerator6w tylko 

5 

g r u P Y D r u h należy ~~t;"~t;'~t(' 
• • • • ••• 
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Obóz" S ze zecina" 

Obóz hufca"Szczecin" w Coombe Farm 
Wadhuret,Surrey od 25.7 do 8 . 8 zgromadził 27 
harcerzy z hosteli:Fairford,Daglingworth,Bab­
down,Northwich Park i Keewil Hoste~. 

Zebranie harcerzy z odległych hoste· 
li było wyczynem wartym zabiegu.'Niek uczeetni· 
ków 11 - 14 lat. 

Przez harce,obozownictwo i z tym 
związaną zaradność,w~chowanie ideowo-religij­
ne/ga~ędy,pogada~i/ - jak_naj~ięcej słowa 
polsk1ego,włączaJąc w to p1eśn1,przez gry ru­
chowe -przygotować chłopców do stopni harcow­
ników:młodaik,wywiadowca,ćwik. 

Szozególny nac1sk położyliśmy na mo· 
wę polską i wiedzę o Polsce.Hasłem obozu było 
"Poznaj s~1kraj,którego nie znasz i nie pa-
miętasz.S -•• z tym łączyło si~ hasło każ-
dego dnia ~~.:Budujemy Polskę,Boze dopm6ż nam 
w naszych poczynaniach obozowych,które mają 
z nas zrobić dobryc·h synów Ojczyznylifyhi na­
sze biegnę do naszych braci w Polsce harcerz 1 j .. .. 1_ r_.. d .. 
w kraju OJczystym,kochajmy sw6j kraj' itp. 

Do tego nC:~leży doda6 gawędy np. :o Warszawie i l 'olsce podziem­
nej,o Tobruku ! ·walkach żo3nierza polskiego.Gawęd~ o Warszawie wygłosił 
uczestnik powstania p.Ocbocki . 

Chłopcy doś6 szybko oduczyli się rozmawia6 po angiel•ku i md­
wili stale po polsku.Parę godzin poświęcili!my historii 1 geografii Pol 
sk1.Scienna mapa Polsk1 i mapki konturowe bardzo pomogły chłopcom zapa­
mięta6 nieco szczeg6ł6'v geograficznych Polsk1,bę~cej dla nich czymś 
oboym.Wydaje mi się,że w naszych stopni ach harc.włedza o Polsoe musi 
zajf6 naczelne miejsce. 

Sztandar hufca otoczyliśmy szczeg6lnę. czetę. przekazujfO go 
na czas obozu pod opiekę zpu"Niedhiedzi"w spos6b b.cbrzędowy poł~czonJ 
z gawędf na temat sztandaru,oddawan1a boaor6w,jego znaczenia ! defilad~ 

Pięciu młodzik6w złożyło prz~zeczenie podczas specjalnego 
ogniska.Kandydaoi nie brali udziału poczętk:owo w ognisku obozu,leoz 
rozpalili swe ogniska na uboczu.Około p6łnocy zabrali głownie zi!f swych 
ognisk i zbliżyli się do kręgu i zyskawszy zezwolenie podeszli do ognia 
ka 1 rozniecili jego płomień swymi głowniami.Gawęda ••• przyrzeczenie, 
kt6re pozostane na zawsze w pamięci tych,kt6rzy je złożyli. 

Ze specjalnych dni na o~ozie wymienię:alarm,dz1e6 sztandaru 
hufca, bieg na stopnie ,wycieczka do Jlast1ngs,wizyta przew.gen. Su lika , 
żałoba po śp. d bu Ferdowskim ,całodzienny biwak,przyrzeczenie ,zw 1jan1e. 

Zdobyte stopnie:5 młodzik6w,4 wywiadowcy 1 18 sprawności. 
Na obozie nie mieliśmy ~Fę.d~ got6.w11 ,a szkoda , bo z rozm61t 

cbłopc6w wiem,że czytali numery przedobozowe,bo sprzeczali się na tema· 
zawartych tam wskaz6wek. 

Z obozem,z kt6rego jesteśmy zadowoleni,łę.czymy duże nadzieje 
co do przyszłej pracy hufoa.Zaczynamy już myśle6 o obozie na rok 1954. 

• 
Czuwaj l 

hm T. Gabryś. 
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W dniach od 28.7. do 18.8. odbył się czwarty z kolei obóz 
naszej drużyny. Tym razem harcowaliśmy wśród pól i lasów gościnnej 
polskiej farmy koło Haslemere w Surrey. 

Było nas razem 28 w tym sześciu /zastęp"/ ze Szkocji,którzy 
co roku przyjeżdżają na nasz obóz. 

Jak na każdym obozie harcerskim dzień mieliśmy wypełniony 
po brzegi zdobywaniem sprawności /sy~nalista,I,II pływak,! !Ipomee, 
sobieradek obozowy,kucharz,traper,lesny człowiek,roślinoznawca/. 
Najciekawiej jednak wypadła u nas próoa na trzy pióra. Dopuszczono 
25. Na milczeniu "urwało się" 21, a w czasie ukrywania się omałi> 
nie przepadła 1 ta szczupła reszta. 

Pod koniec obozu odbyły się biegi harcerskie na wszystkie 
stopnie, począwszy od młodzika a skończywszy na H.R., którego 
próbę przeprowadzał druh hufcowy z trzema członkami naszej komendy· 
obozu. Zdobyt.e stopnie: 7 młodzików, 4 wywiadowców, 5 ćwików, l har­
cerz orli , próba na H.R. jeszcze nie ukończona. 

Przeci~tny wiek harcerzy 11 - 15 lat .• 
Dzień zołnierza obchodziliśmy · uroczystym ogniskiem, na 

które zaDrosiliśmy szkolny pluton 11Pogoni". 
J~ niedzielę poświęciliśmy walce kościoła w Kraju z komu­

nizmem. Podczas nabożeństwa odśpiewaliśmy kilka pieśni religijnych 
w kościółku angielskim a ksiądz na naszą prośbę powiedział parę 
słów o prześladowaniu kościoła w Polsce i odmówił modlitwr za nasz 
Kraj. L 

Mieliśmy . także alarmy dzienne i nocne. Dzienne wy.padały riie 
źle, ale o nocnych lepiej nie wspominać ••• 

Z urządzeń obozowych na uwagę zasługuje kapliczka w stylu 
p~szczańskim, bramka i mostek przez strumyk. 

arła . także i wartownia, bocianie gniazdo na wysokim dę~ie, 
do którego prowadziła linowa drabinka, dzieło zastępu "Bbbrów". 

Bądź Gotów na obozie czytali wszyscy, a z numerów przedobo­
zowych skorzystaliśmy dużo, artykuły i materlały były wspaniałe. 

Chłopcy na obozie mówili tylko po pol~ku. ~stydziliśmy się 
mówić po angielsku. . . 

c z u w e. j! Sęp ze szczepu 20 D.H. 

lff/& 
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1? harcerzy z 3 londyńskiej drużyny im.St.Czarnieokiego obo­
zowało od 28.? - 18.8.53 na terenie f~my.p.J.Hoszkowek1ego w Furnace 
Ponde Farm Peok1ey,Sussex. 

łiek uczestnik6w 12 - 14 lat zacieŚni:!: nas do programu ffi/.o-
dzikaC8 zdoby:to)i wywiadowcy(4). , 

Trzeba przyzna6,ze korzystaliŚmy w pełni ze swobodnego ~rz~­
dzania się po puszczańsku ~ lesie,toteź wycięli~y niemało drzewe~ na 
prycze 1 inne urz~dz~a,niezawaze oazczędnie.Pokaleczone pnie d zewne 
z rumleńcem wstydu będ~ wspominały nasze rzucanie do nioh sztyle em. 

Z urz~dzeń obozowych doskonale zda:ta egzamin kuchnia,mo'liwie 
wygl~d&:ta bramka oraz pomysł~wo rozwi~zano zawieszenie flagi na b ocz­
kuruWifzanym do kabla rozpiętego między dwoma drzewami. 

· · •· P.iwaki za stęp6w z szala sami i td. tworzyły przyj emn~ z~bawę , 
przez kilka dni."Dzien przygody",dwie wyprawy do Haetings na plazę,cyr4q; 
wsp6lne ognisko z angielskimi skaut~mi 1oto najważniejsze wydarze•ia. 

'ł/yczynem mniej przyjemnym by:f nocny wypad kilku starszych z 
dw6jki i tr6jki do obozu angielskiego , obcięcie im flagi narodowej i spusz 
czenie ltnek wszy*tkich namiot6w.Wyproszeni z obozu,wracaliśmy żałoŚnie 
1 w następnych dniach nasz instruktor musiał przeprasza6.Incydent zako6-
czyliśmy wap6lnym ogn1sk1em,kt6re wypadło ciekawie dzięki pojedynkowi po­
pie6w i pieśni.SpodobaliŚmy się dzięki temu Anglikom i chyba zapomn~ ten 
nocny "napad" bez uprzedzenia. 

Wędrownicy dw6jki i tr6jki urz~dzili ponad 300 milow~ wyprawę 
kolarsk~ południowym wybrzeżem od Hye do Salisbury i z powrotem. 

Dużo kłopotu mieliŚmy z m6wieniem po angielsku:niekt6rzy zbyt 
często i niepotrzebnie "spikal1". 1Nśr6d uczestnik6w jeden 13 letni nie 
umie ozyta6 i pisa6 po polsku. 

·F~d~ got6w" prawie nieznane. 
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• 

• KYRS INS'fRUKTORSKI 

Gł6wnej Kwatery odbył Si\) w tym roku w dniach l - 15.8 w Coombe 
Farm,Wadhurst,Surrey. 

W obozie wzięło udział 12 harcerzy z Francji ,l. z Belgii, 
l z Niemiec oraz 3 dochodziło na zaj ycia z s~siednich oboz6w Chor. 
Piastowskiej.Razem l? uczestnik6w w wieku 17 - 22 lat. 

Poza normalnymi zajP-ciami praktycznymi i teoretycznymi odby­
ło się kilka nocnych 6wicze~ 1wycieczka do Hastings i l dzie~ pracowa­
li~y przy żniwach • 

Zdobyte stopnie:2 wywiadowc6w,8 6wik6w,czę~ciowo 7 II.o. 
45 sprawno§ct.Kurs uko~czyli wszyscy,3 dopuszczono do pr6by na podharcm. 

Kurs oawt eaz t ::i: Przewoan1 c~auy 4•11 • ..1:'. 66liu• . tl)uJ.1~, w 1 zy'tował 
un J.-.acze.lui.1C om .u:!uźewski. 

16.8 uczestnicy wzięli udział w obchodzie &vięta Zołnierza 
w Albert Hall a 17.8.byli przyjęcł przez gen Andersa. 

z.sz. 
Pozna~skie P yr y na obozie ••• 

Przyjechali! - krzylrnęł "Zyrafa" wylatują.c z namiotu jak z 
procy

1
aby powita6 uczestn1k6w,kt6rzyprzrbyl~z ~-dniowym op6Źnieniem 

spowoaowanym przez transport.Entuzjam Zyrafy udzielił się innym i ocho­
czo zabrali się do urz~dzania obozowiska. 

Pierwszy tydzie~ upłyn~ł na przygotowaniach do stopni,spraw­
nolłci i wycieczce do Hastings.Rozkosze ką.pieli przerwał deszcz,więc 
aw1edzll1~y stare pieczary,koŚci6ł katolieki 1 wesołe miasteczko. 

Urozmaiceniem drugiego tygodnia oyły wsp6lne ogniska obo­
z6wt~lałowiezy,Szozec1na,Poznania i Kursu podharcmistrzowskiego.Wydaje 
mi się,że ogniska miały mało humoru i wesoło~ci harcerskiej. 

• Ob6z nasz liczył 10 uczestnik6w, trwał od 26.7 -9.8. 
Zdobyte stopnie:! młodzika,częściowo 2 H.o. ! około ~O sprawności~ 

• "Faruk" 
. 

Redakoja"B~d~ got6w~ 

Za~czam 3 dol. i sędzę,że pokryje to moj~ prenumeratę 
·na pewien czas.R6wnocześnie pragn~łbym wyrazi6 .swoJe uznanie nowej Re­
dakcji za naprawdę na poziomie prowadzenie naszej &edynej gazetki 

'R~dl got6w". '· 
C z u w a j t ~Kichał Rytel(Chicago) 

- · 
. 

"B~d~ got6w ", miesięcznik harcerzy ,wydaj e Gł6wna Kwa tera Haro. 
Adres redakcji: 30 Anson Rd. ;I.ondon N.w.~. 
"a~inistracj 1:45 Gloucester Rd.I.ondon s. w. 7. 

~----~ Cena numeru pojed. 9 pens6w,albo 2 kupony międzynarodowe • 
..,. n~~erata roczna :9 szyl1ng6w. 

N 

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian i sk~6t6w w nadsył:c~nych 
łach. 
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